
Doceniajmy  to,  co  daje  nam
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Jesteśmy przyzwyczajeni do tego, że kościół jest miejscem, w
którym zawsze możemy się pomodlić, że kiedy tylko zechcemy,
mamy możliwość uczestniczyć w Mszy świętej. Przyzwyczailiśmy
się już, że aby skorzystać z sakramentu pokuty, wystarcz po
prostu przed Eucharystią przyjść do świątyni. Aktualny czas
pokazuje nam jednak, że dostęp do sakramentów nie jest czymś
oczywistym. Być może wielu z nas po raz pierwszy w życiu
spotkało się z sytuacją, że nie mogliśmy skorzystać z posługi
sakramentalnej  kapłana.  Z  jednej  strony  jest  to  trudne
doświadczenie, ale z drugiej warto sobie uświadomić, że jest
wielu  katolików  na  świecie,  którzy  nie  mają  możliwości
korzystać  z  sakramentów  świętych  w  dowolnym  czasie  i  w
dowolnym miejscu. I nie mówię tu nawet o jakiś placówkach
misyjnych, znajdujących się na drugim końcu świata. Często w
naszej Europie, na naszym kontynencie, który tak mocno walczy
z  chrześcijaństwem,  podcinając  własne  korzenie,  dostęp  do
sakramentów jest coraz bardziej utrudniony. To co kiedyś było
oczywistością  i  dostępne  było  na  wyciągniecie  ręki  (Msza
święta, spowiedź, inne sakramenty), dziś wymaga od wierzących
podjęcia coraz większego trudy i często różnych wyrzeczeń. W
Polsce byliśmy przyzwyczajeni do tego, że kapłan jest, że
sprawuje sakramenty. Ale obecna sytuacja panująca na świecie i
w  naszym  kraju,  boleśnie  nam  uświadamia,  że  dostęp  do
sakramentów nie jest czymś oczywistym, zwłaszcza biorąc pod
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uwagę  ogromny  problem  z  nowymi  powołaniami  kapłańskimi,
zakonnymi i misyjnymi w naszej diecezji ale i w całym naszym
kraju. Wielu z nas jeszcze być może tego stanu rzeczy nie
dostrzega, ale staje się on coraz bardziej dostrzegalny w
kontekście  funkcjonowania  naszych  parafii  i  całej  naszej
diecezji. Dramatycznie brakuje nam kapłanów. Kapłanów, którzy
często  są  dziś  wyszydzani,  znieważani  na  różne  sposoby,
wyśmiewani. Nazywa się ich często archaicznymi, niepasującymi
do nowoczesnego świata, niepotrzebnymi. A potem ci, którzy
rzucali wobec księży najgorsze kalumnie, gdy zagrożone jest
ich życie, gdy nagle śmierć staje blisko nich i zagląda im w
oczy, pierwsi proszą o posługę kapłana, o pojednanie z Bogiem
i słowa pociechy. Nie pisze tego by się skarżyć, daleki jestem
od tego. Chciałbym tylko, abyśmy wspólnie zadali sobie dwa
pytania.  Czy  modlę  się  regularnie  w  intencji  powołań
kapłańskich, zakonnych i misyjnych? Taka modlitwa jest dziś
niesłychanie ważna i potrzebna. Każdy katolik jest wezwany do
tego,  by  wymadlać  nowe  powołania  kapłańskie.  Chcemy  mieć
przecież dobrych i świętych kapłanów. A bardzo wiele zależy od
nas, od tego jakich szafarzy sakramentów sobie wymodlimy. I
drugie  równie  ważne  pytanie.  Czy  kiedy  słyszę,  że  ktoś
znieważa słowem Boga, Kościół, świętych, to czym mam odwagę
stanąć  w  obronie  tego  w  co  wierzę?  Czy  też  spuszczam  w
milczeniu wzrok albo co gorsza przyłączam się do szyderstwa.
Oczywiście, że Kościół jako ludzki jest grzeszny, ale jako
Boży jest święty. Czy mam odwagę stanąć w obronie świętości,
przecież  sam  jestem  częścią  tego  świętego  katolickiego
Kościoła. Czy mam odwagę walczyć o to co dla mnie ważne, o
wiarę, którą przekazały nam poprzednie pokolenia? Czy chcę tę
wiarę przekazać młodemu pokoleniu? To wymaga od nas wysiłku,
dobro  wymaga  wysiłku.  Jak  echo  brzmią  dziś  słowa  Edmunda
Burke: ,,Aby zło zatriumfowało, wystarczy, by dobry człowiek
niczego nie robił?. [ks. Wikary]


